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OBWIESZCZANIE.
Podaje się do powszechnej wtudomości,ii od 

dnia 1 Listopada b. r. zacząwszy, wizowarnr 
passportów przez C. k. L.ząd Celny w  Tr/c 
biur na mo r y  rozporządzenia JtV. C  K. K o  
mis^arza Na d wornegoHr. dp D e y m  i dnia 15 b. 
m. L. 3738, ustanie. AJiujs*u tych wiz pass- 
portowuli Drzoz wymieniony C  K  Urząd cel­
ny dotąd wykonywanych, i Jo rzeczonego ter­
minu jeszcze wykonać się mających , zastąpią 
od dnia 1 Listopada b. r. począwszy, tak z w a ­
ne bilety przejścia (Passierscbcine) które obok 
wizy Pjssportu w  Dyrekcji Policyi stronom 
bezpłatnie będą wydawne.

Kaźden mieszkaniec miasta K r a k o w a  iJo- 
go Okręgu, niemniej kaźden obcokrajowy, z 
tąd lub z Okręgu Krak Górno Szląską żela­
zną koleją za granicę udać się zamierzający, 
przed wyjązdem z miejsca pobytu swojego, 
obowiązanym jest wyjednać sobit w  C. Kró: 
Dyrekcyi Policyi prócz wizy passportu swego 
jeszcze bilet przejście, którento bilet przyby­
wszy do Trzebini oddać winien na ręie Cnr 
Król. lizędnika do odbierania lakowych upo- 
wazmonego. —  Nadmieniając iż podróżujący 
w  w s p o m m o t m j  kalegoryi od dnia I. Listopa­
da b. r passportu swego okazać, i do wizy 
przedstawił, w  Trzebini, już więcej nic bę­
dzie winien, C. K. Dyrekcya Policyi u w a g ę  
każdego, ktorego niniejsze zawiadomienie do- 
tyczćć może, zwraca na lę okoliczność, iż p o ­
dróżujący z biletu przejścia w  Toebtni w y ­
kazać się nie będący w  stanie, zniewolonym 
będzie do powrotu, bezwzględnie chociażby 
był opatrzony w  iegainy | assporl.

Zas Intejs/.y m.eszkauiec lub obcokrajowy, 
któreu nie za granicę, lecz tylko w  Okrąg 
Krakowski ale zawsze za Trzebinię żelazną 
knieją udać się u>u!bv zamiar, Drocz biietu 
prżej>cia w  C. K. D.rekcyi Policji wyjednać 
się mającego, dalszego wykazu nie potrzebuje.

K r a k ó w  d n i a  2 0  P a ź d z i e r n i k a  1 8 - ł7  r 

C. K. S)\r,ktor Policyi 
im y r e r .
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K  R  A  K  Ó W .

Widziel iśmy nakoniec przedwczoraj  tego 
czarodzieja Bo sc o ,  —  w  całym blasku jego 
szalonej można powiedzieć zręczności ,  szyb­
kości ,  magiczności ,  koin iczności , otwartości ,  
( lubo t rochę figlarnej),  — jego mechanizmu,  
sza tan izmu,  i makaron izmu,  — bo do nas prze­
m a w ia ł  wszystkiemi używańszemi językami,—

nie dosyć że zadziwiał ,  zachwycał ,  cza ro­
w a ł  swoją n ieporównaną  zręcznością ,  — ale 
nas bawił  razem swoim na tu ra lnym,  n iewy­
szukanym i n iegminnym,  ale raczćj  estetycz­
ny m ,  i potokiem z ust mu  płynącym do w ci ­
pem.  Cała też sala widzów jednomyślnemi  
ciągle uwieńczała go oklaskami ,  b rawami ,  
fu r r a ra m i ;  i jeżeli  wesoły,  dowcipny Bosco,  
mógł  co zos tawić do życzenia?.. .  to chyba do- 
brodusznćj  galeryi,  któraby jeszcze może chcia­
ła , żeby jćj się przemieniał  w niedoperza ,  j a ­
s t rzębia ,  lub kota ze skrzydłami latającego po 
s a l i ; — co jednak mógłby narazić rościcielow 
takich pretensyi na tę nieprzyjemność,  iżby 
doznali  mimowolnego  zadraśnięcia pazurkami  
przez kota B o s c o ,— kiedy p rzeciwnie jowi ja lny  
człowiek Bosco,  odpowiada  tylko ich niedyskre­
tnym wy ma ga n i om ,  żarcikiem nowinny tn i  do ­
w c ip n y m ,  który ich samych wpra wia  w  śmiech 
pusty i zaspokaja zupełnie.

Dziś po drugi  raz będziemy go zno w u o- 
glądać ,  w zupełnie innych sz tukach,  i ani wą t ­
p ić ,  że j ak na p i e rwszą ,  tak i na d r ugą  wy ­
s t a w ę  zbiorą się liczni lubownicy  boskiego ta­
l en tu  Bosca.— Lecz może nie j eden  z Widzów 
jego czarodziejs tw ciekawy jest  poznać co n ie ­
co z biografii pana Bos co ,— żeby tym więcej  
mógł  znaleźć dla siebie z a j ę c i a , —  pat rząc na 
jego figle, których sobie z b y s t r ć m , c i ekawćm 
i niemiłos iernie  podglądającym okiem jego po­
zw a la ;  — biografię tę bardzo su mi en ną ,  w y ­
ciągnęliśmy z paszpor tu  wydanego  mu w Ber­
l inie,  od redakc j i  dziennika tamtejszego:  F i­
guro.

Im ię i  nazwisko „B, Bosco*; ( mówi powyższy 
dziennik),  m a i mi e  znane już w całej Europie ,  w  
Azyi i Afryce; a n aw e t  u Pana  Me hme da  Ale- 
go w Alenandryi ,  można z ł a twośc ią  dopytać 
się o Bosca.

Miejsce urodzenia  nie jest  jeszcze us ta lo­
n e ;  bo W i e d e ń ,  Ber l in ,  L on dy n ,  Paryż,  Me- 
d y o l a n , Konstan tynopo l ,  i t. p. chcą się już 
do niego p rzyznawać ,  że dziś poczciwe mia ­
sto T u r y n ,  które podobno  ma do tego naj ­
większe p r a w o ,  — zapomnia ło języka w gę­
b i e , — i ze wszystkiemi swojemi  d o k u m e n ta ­
m i ,  z me t ryką  chrztu i całym r od o w o d e m  
swojego syna Bosco ,  siedzi za k r a m e m ,  j a k ­
by było miastom m a l o w a n e m ; rozwiązan ie  za- 
tym tćj wą t p l iw ośc i ,  zostawia się r o zu m ow i  
czasu i rzeczy ludz k ich ;  —

S ta n ,  — oczywiście z niczego zrobić coś, 
co zadz iwi ,  o s ł up i ,  z a g a w r o n i ,  n aw et  n iedo­
wierzających zręczności  jego n ies łyc ban ć j , na 
którćj  tylko znać się t r ze ba ,  — to nic niezo- 
stanie do ż ą d a n i a ; —

I ł  tek. Wiecznie młody,  —  b o  śmierć za ­

w a r ła  z nim konwencyą  — którą tu  niżej ,  — 
albo gdy braknie dziś miejsca w gazecie,  — 
lub też nam ochoty do bazgrania wszystkie­
go n a r a z , — opiszemy z wiernośc ią  notaryalną;

Opi/ije. Pan Bosco przywięzujo szczegól­
niejszą ufność do wdo wy  Cl iquo t ,  i do d u ­
cha mussującego z jćj bute lek;

lV zrost —  o kilka nnl dłuższy od P in e t -  
tego i F i Ld e ł f a ;  —

N o s, — przenikl iwy,  szczególniej zapach 
dobrego szampana ,  poczuje gdyby najdalej .— 

Usta. przyjemne,  mó w ią  wszystkiemi j ę z y ­
kami;  —

Oczy Z w ,  j n e ,  owa j ak u każdego:  lecz 
widzi  niemi gdzie z e c h c e ;

Szczególne zn a k i; —  n ie równie  bardzićj 
lubi  szkła s t o ł o w e  niż optyczne; — a miano­
wicie p ie rwsze ,  gdy są nape łnione dob rem wi ­
ne m ;  dewizą jego  są s łowa  “Spiriti mieiobe- 
d ile !„ —  w karty nie daje sobie zag lądać ;— 
posiada 4 0 0 , 0 0 0 etykiet z wina szampańskiego,  
z których butelkom g łowy pościnał ;  — zga­
duje myśli drugich;  —  nigay nie wychodzi bez 
czarodziejskiego narzędzia,  to j e s t  bez  kieski z 
du ka tami ;  —  a w pierścionku swoim nosi ka­
mie ń  mądrośc i .  —

Cel podroży  Jeździ  jedynie w celu uk on ­
ten towan ia  mieszkańców wielkich mias t ,  lecz 
i m a łe m i ,  kiedy są grzeczne nie pogardza.  .

Dziś m a  zamia r  p Bosco swoim kamie ­
niem mądrości  zalecić się szczególniej tym w i ­
dzom którzy od niego niewyrnagają aby był 
ko tem lataj ącym.— Bosco pdkaże dwadzieścia 
zupełnie innych sz tuk ,  i powtorzy  swóją  cza ­
rodzie jską grę z ku lami ,  — a tego bardzo n a ­
tura lna j e s t  przyczyna,  że mu  wypada zawsze 
na  zaczęcie coś przekąsić dla nabrania s i ł , — 
a że te kule są z paszte tów s tr asburskich fa­
b r y ko w a n e ,  zatem ot ruć  się nie po do b n a ,  i 
niech nikt  nie wierzy panu Bosco ,  gdyby o- 
kazywał  f i luterną o b a w ę ,  że się s t r u j e ; — ra­
czćj uwie rzyć m u  wypada , że on ani za sto 
lat  n i e um r ze ,  —  ani się też niczestarzęje jak 
op iewa  nas tępująca j ego aw a n tu ra  że Śm ier­
c ią , o której  to najprzód śmiele powiedz ieć  
m oż na ,  że teraz tak tańcuje jak Bosco jćj za­
gra , i zda lek t  przechodząc,  zde jmuje przed nim 
swój  wypłowiały kapelusz.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości zagraniczne.

—  Królestwo Obojćj Sycylii. — 
tiio rn a lt del Regna delle due Sicilie l  

dnia 25 wrześn ia  nadmienia znowu  o K ł a m l i ­
w y c h  pog łoskach,  które od niejakiego czasu 
w wielu  zagranicznych dziennikach o stanie 
rzeczy w  k róles twie  Ohojćj  Sycylii rozsiano,  
i z a p e w n i a , że teraz w  całej Sycyl i i , w  3ch 
Ka labryach i we  wszystkich innych p r o w i n -  
cyach po tćj s t ronie ciaśniny,  panuje  zupełDa
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spokojność ,  gdyż już toru/, ugania się tylko 
bardzo mala liczi) p rzeAodzcow tudzież um- 
kniętych z więzimi /.locz'. neów,  a pilnie ściga 
ich tni . jska g w ar d ;a  w tych okol i cach , w k tó ­
rych się ukrywają.  N aw et  zbójeckie bandy 
w  Kalabryi  Cileriore, które za tak groźne 
m i a n o , a które nigdy me liczyły więcej  nad 
40 łu dź : , z re dukowane  są na 16,  i ze wszy­
stkich st ron otoczone.

„.leżeli inne wojska"  mówi  tenże- e.cennik 
dalćj „wyruszyły w  różnych k ie run ka ch ,  j a ­
keśmy już donieśl i ,  stało się to Udko dla prze­
zorności ." ĄV leni miejscu wymienia r zeczo­
ny dziennik szczegółowo wszystkie kolumny 
wojsk rozesłanych po kraju' .  Wszystkie w-; 
r o w i e  miejsca w  Neapolu i Sycylii nasadz o­
ne s;j wojskiem i zostają w naj lepszym stanie 
obrony,  a w stolicy i w  przyległych okolicach 
zgromadzona jes t  znaczna liczba w ojs k ,  t. j. 
p iecho ta ,  konnica i artylerya

„Pono wion e  to wyliczenie naszych sił zb ro j ­
nych nie dzieje się bynajmniej  dla chełpienia 
s ię ,  lecz. tv|ko dla okazania ,  j ak niedorzecz­
ną  j e s t  ru ma  przez wychodzący w  Malcie 
dziennik DJediterraneo, ba jka ,  wed ług  której 
jakiś niemiecki  j enera ł  miał przybyć do Rzy­
mu i żądać od P a p i e ż a , aby mu  pozwoli ł  przejść 
do Neapolu  z 50,000 Austryaków!!"

„Gdybyśmy chcieli zebrać wszystkie przez 
dzienniki  w pierwszćj  połowie tego miesiąca 
rozs iane k ła m s t w a ,  czegóż byś my się to nie 
naczytal i ? My mamy sobie - za ubl iżenie n a ­
szej godności  odp ow iad ać  wszystkim małym 
z nirczystych i podej rzanych źródeł  t z e rp a ją -  
cym dziennikom i co się zaś dotyczy znako­
mitszych i poważniej szych dzienników,  jakim 
jes t  Journnl des D ebats , żal n a m ,  że to pi­
smo wychodzi  niekiedy z swojej  roli i s t r o n ­
nice sw e  k łamliwemi wieściami zapełnia.  P o ­
win ien  on to pozostawić dziennikom: Sem a- 
pfyore i \ouvellisle d« M nrseile, które przy­
zwyczajone są takićin samem czołem rozsie­
w ać  k ła ms t wa ,  j akiem inny mówi  p rawdę. "

RozmnUuści.

A ta :cla hiszpańscy i Cesarz Napoleon 
w Bayounte [roku 1808.)

(Ciq|; ihilszy.)

Cesarz nsjj.icrwszy dnu i - dział się o smutnych 
wypadkach z 2go maja : boleśnie go one dotknęły. 
Natychmiast pojechał do starych w ładzców  i przed­
stawiając im raport Murata , p o w i e d z i a ł P a t r z c i e  
co się dzieje w Madrycie ; w yt łum aczyć tego so­
bie nie mogę.“  Karol i V t y  z ciężkimi w zrusze­
niem odczytał list wii lkiego xięcia ;  potćm z w r a ­
c a ją c  się do zięcia Pokoju , kazał mu p rzyw o łać  
natychmiast Ferdynanda i don Carlosa , „M oże b a r ­
dzo się m y lę ,  rzekł do cesarza, lecz zdaje mi się 
Że infanci wiedzą o tćin. Do rozpaczy mnie to 
p rzy p ro w ad za ,  ale bynajmniej nie d z i w i . L e c z

jak odmalowawać pomieszanie kró low ej,  jej twarz 
gniewem rozpłomienioną, s łó w  jej gwałtowność? 
Syna swego Ferdynanda oskarża przed Napoleo­
nem i jego machir.acyoin przypisuje okropności z 
dnia 2go innja. W  pośród tych jej złorzeczeń 
wchodzą ohej młodzi xią jęta .  T u  zaczyna się s c e ­
na którą przysłonić bylibyśmy radzi. Karol I Y t -  
g lns:m  drżącym  od gn iew u, w y z y w a  starszego s y ­
na i pyta czy odebrał w'adomości z Madrytu. F e r ­
dynand milczy.— „ N o ,  to ja ci p o w . e m d o d a ł  
ojciec. I  powiada mu o zawichrzeniu z dnia 2go 
maja i o mordach które za krw a w iły  ulice stolicy. 
Potem przydaje : - - , ,C z y ż  są d z isz ,  ze uw ierzę , iż 
(T i ci którzy tobą k ieru ją ,  nie mieliście w tern 
żadnego udziału ? “  Ferdynand o s łu p ia ły ,  s ło w a  
nic mógł w y m ó w ić .- - , ,  A l e ż , mów przec ie ,  odpo­
wiadaj nieszczęśliwy.!“  inówil o jciec , K ró low a ta­
kże powstała na syna. Nittylko obarczyła  go w y ­
rzutam i, lecz zerwała się z siedzenia i zbliżyła  do 
xięcia , jakby go uderzyć chciała. Stary król , zno­
w u  odw racając  się do s y n a ,  rozkazał mu natych­
miast podpisać zupełną i formalna a b d y k a c y ę ,  
grożąc że w razie o p o ru ,  postąp z niin jak z bun­
townikiem. Cesarz milczącym b y ł  świadkiem tej 
sc e n y ,  lecz zabrawszy głos z kolei, zw rócił  się 
do Ferdynanda i r z e k ł :— ,,X iążę  , do tej pory n.c 
jeszcze nie postanowiłem o w ypadkach które cie 
tu sprowadziły. K r e w  w Madrycie rozlana usu­
wa moje wachania. Mordy te są  niezaprzeczenie 
dziełem fakcyi nie obcej tobie , x i ą ż ę , i nigdy nie 
uznam królcin Hiszpanii tego, który pierwszy z ła ­
mał przymierze , nakazując zabijać inoich żo łn ie ­
r z e ,  w chwili sam p rz y b y ł  prosić mnie o  uśw ię­
cenie bezbożnego czynu , za pomocą którego na 
tron chciał  wystąpić- T y lk o  względem ojca w a ­
szego mam o b o w iązk i, i jeżeli zechce o dprow a­
dzę gn do M a d r y t u — Broń mnie Boże od tego1 
odrzekł Karol I V ly  skwapliwie.

Ferdynand zgnębiony, w yszed ł  w ponurej i 
milczącej postawie. W yczerpnęła  się jego odwaga. 
Od lej pory nie pró bow ał już walki. — Dnia 6go 
maja posłał ojcu ahdy kacyę bezwarunkową ; lecz 
K arol I Y l y  nie czekając bynajmniej aż mu syn 
koronę po w ró c i ,  o d stąp ił  ją  Napoleonowi. Dnia 

. ógo ina|a wieczorem podpisał akt zrzeczenia się, 
dwa cylko k ła d ą c  warunki f pierwszy , że m onar­
chia hiszpańska zachowa nietykalnie swoje t e r r y -  
torium : a drugi że rrligia katolicka będzie i na­
dal wyłącznćin wyznaniem w kiólestwie. .Traktat 
w imien u cesarza podpisał wielki marszałek L u  - 
roc , a w imieniu Karola IV go  , xiążę Pokoju. Na­
poleon na re z y d e n c ją  starym władcom o d d a ł  za­
mek Compirgne a na własność zamek Ghambord 
z przylcgłnściami i dochodem rocznym 8 milionów 
franków. Dochód 100 ,000  franków  zapewniono 
każdemu infantowi.

Ferdynand potwierdził uroczyście , aktem pod 
pisanym dnia lOgo inaja, zrzeczenie się ojca s w o ­
jego. Cesarz Napoleon zobowiązał się w y p ła c a ć  
mu milion frankó w  rocznie,  i zaręczył posiadanie 
dla niego i dziedziców jego, pałacy i włości Na- 
y a r y , Kanonik Escoiepntz z boleścią podpisał iinie 
swoje na tym traktacie , który oświecał pana j e ­
go zniszczenie. Potomność nie będzie oddzielać i -  
mion Gudoya i Escoifjuitz w lej smutne] historyi 
niezgod i nieszczęść hiszpańskiego domu.

infanci don Antonio i don C a r lo s , p rzy ftąp il i  
w  dniu 1 2  ina|a, do zrzcczen Karola IV go  i F e r ­
dynanda. ( D .  i i . )

Z e  L w o w a :  T ygodn ika  rolniczo p rzem y­
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s ł o w e g o  (W łasność i nakład Piotra P i 11 e i d )  w y ­
szedł nr. 4 i s z y  i zaw iera :  l ł  Broszi odśrodkowa, 
mlocarni* w Pradze czeskie,. 2) O nawodnianiu 
ł ą k .  (Ciąg dalszy). 3 )  O iontroli w gospodarstwie. 
4 ) Rzecz o lasach dla właścicieli lasów 1 urzędni­
ków ic-h. ("Ciąg dalszy). 5> Wiadomości lia.idlo- 
w« i p rzym ysiow 3. Warstaty tkack ie , Józefa Dent- 
nera i Daniela M«xa w e  L w o w i e

Temi d.iiami wyszro tu nakładem J .  Dobrzań­
skiego „ P i e r w s z e p r z e d s t a w i e n i a  H a m l e t a ,  poe­
mat dramatyczny, prztz T. L . “  w 8 c e , sir. 7 1 . — 
Jeslto  drugie z kol i wydanie Jana  Dobrzańskiego, 
w y d a w c y  znanej powieści , ,Salon i ulsca'‘ odzna­
czające się bezprzykładną taniością. J_it bowiem 
wspommiona tu p o w ie ść ,  zawierająca t o  arkuszy 
drulru , kosztowrfa 20  gr. sr., tak też ogłoszone 
teraz , , Pierwsze pr zedstaw innie Hamleta1' o 5 a r-  
l  uszach druku, kosztujr tylko 10  gr. sr. czyli 20 
groszy polsk.— podczas gdy inne książki polskie 
tć i ie  sairićj objętości kosztują zwykle 5 a nieraz 
i t o - - i 2  tazy tyle. T a  mało jeszcze w  publiczno­
ści rozbudzoną chęcią czi tanie , odstręczała od ku­
pna książek a zbyt m ały  odbyi książek odstręczał 
księgarzy' od wydawania  onych. W  ten sposób 
dwie przeciwległe zawady zw a rły  się nawzajem, i 
stanęły nieprzyhytym klinem w  drodze postępu u- 
m ysłowego. Do rozbicia tego klinu potrzeba b y ­
ło nowego pom ysłu tanieli druków, a J .  Dohrzań-

D o n i e s i e n i a

Pisarze Banku Pobożnego to Krakowie.
Na żąd<iui6 strony interesowanej  zawiada­

miają iz od fantu korali nici 3 lutów 11 wa­
żących dnia 22 Listopada 1844 pod literą H 
do Nro.  37 w Banku Pobożnym zastawionego,  
wediug oświadczenia zgłaszającej się o wyku- 
pno jego osoby,  kartka czyli r ewers  Bankowy 
miał zaginąć przeto wzywają wszystkich inte­
res w tym umieć mogących aby o wykupienie 
tegoż faiitu najdalej do 1 Listopada r. b. zgło­
sili się gdyż w razie n iezg ł . i szema, rzeczony 
fant osobie zgłaszającej  niezawodnie wydanym 
będzie.

Kraków d 22 Października 1847 r.
X .  P ta sik ieu ic z  P. B Stachowicz. K. B. P.

_  _ _ ___________________(2r . )

W  dniu 26  Października r. b. o godzinie

Doniesienie

ski zaczyna p urw szy  wprowadzać tc.11 pouiysl vy 
życie. J a k  zaś każdy prawdziwie praktyczny po­
m ysł nie tylko chwilowym wymagShii m zadość 
czyni,  ale owszem niespodziewane 11 a przyszłość 
korzyści rodzi; tak t< ż i przedsiębiorstwo Dobrzań­
skiego, byle z euergiją i znawstw.m  prowadzone, 
może nieocenione dla całe j polskiui piihlicznościo- 
woce wydać.
1  — ----------------------

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

O d  d n ia  22 do d n ia  23 P a i l z i r r n  i ha 
Nowak J ó z e f ,  Zerbond d^Sposcili W ilr.lielm ob., 

Srokowsk- J ó z e f  oi>.. R ylska  Antoni a ab., St-ro-  
wiejski Franc stek ołi., La  ickuuniski Kazimierz 
lir., Konbpka Antoni baron, Wiktor Jakól)  ob., 
Wiktoi Stan is ław , Majewski Ja n  nb., kimjietlci.  
K atarzyna, z Galie; i ,  - -  Kamiuiski Andrzej , Stęp­
kowska C e c y l ia , Stępkowski Jg n a e y ,  Lubomirski 
Kazimierz x i ą ż ę , LttbonlirsBa Zenefna , Leyasseur 
A u b u tin ,  z 1’russ.

1 1 'y /  e c h u h  z  A r a k o w a  

F r id n c h s  jenerał major ces. ross., Nowak J ó ­
zef ,  Amsberg baron , G ro ch o lsk i ,  Lanckoroński 
Kazimierz hr., Ponii.sKi Artur hr., Majewski Ja n ,  
do G a l i c y ! ; - -  Zurakow ska Dominika ob., Schm i- 
ritz E lżb ieta ,  Ertcl Ju l iu sz ,  Zerboni d ’ Sj osetti 
W uchelm , do Pruss.

U r z ę d o w e .

9lcj z r an a ,  w domu pod L. 358,  gminie 111. 
Miasta Krakowa na pierwszetn piętrze odbywać 
się bidzie publiczna ta nius tieytacye w dro­
dze Sekwesli . icyi administracyjnej  jaku to: ka- 
Lapy z sześciu krzesłami ,  dwoma karłami,  ko­
mody i szafy.  Chęć kupca mający na czas i 
iui»js'-e oznaczone przybyć zecboą.

Kraków d. 22 Października 1847 r.
Delegowany do sekwcstracyi 

Tomasz BfBrzyihk.

W Wtorek  dnia 2 6  Października b. r. o go­
dzinie 11 przed południem na końskim Targo­
wisku w Kleparzu w drodze S ąd o w ej , koni pa­
ra roboczych,  przez publiczną licytacyą za go­
tową zaraz zapłatę sprzedane zostaną.

Kraków d- 21 Października 1847 r.
Skorczy/iski. C. K. K. S.

p r y M a t i i c .

Przy ulicy S t o l a r s k i e j  w  do m u w c ,  w bardzo dobrym stani-: każdego czasu 
P. Happa na II. piętrze,  są z wolnej  do sprzedania .  (3r.)
ręki M E BL E  orzechowe  i m a c h o n i o -


